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Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- 
ców zł 1,75. Cena segzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 
| W 


Wythozi trzy razy tygodniowo: na wiopek, awarie 1 sabog, 


Nakład 2000 egz. 


Wtorek, dn. 9 września 1930. 


mn A 


Organ Katolicko-Narodowy 


Bóg i Ojczyzna! 


Polityka plotek. 


Rozwiązanie izb ustawodawczych i 
rozpisanie nowych wyborów, w każ- 
dem państwie zachodniem wywołałoby 
przedewszystkiem jeden skutek: uspo- 
kojenie w opinji publicznej i wyjaś- 
nienie sytuacji w dziedzinie tych spraw 
które stały się przedmiotem konfliktu 
pomiędzy władzą wykonawczą a wła: 
dzą ustawodawczą. Społeczeństwo otrzy- 
muje sprawę do decyzji i w akcie wy- 
borczym wydaje wyrok, obowiązujący 
obydwie strony. Coś podobnego zacho- 
dzi w tej chwili w Rzeszy Niemieckiej, 
pomimo dość zagmatwanych stosunków 
wewnętrznych. 

Natomiast niemal wręcz odwrotnie 
stało się u nas. Rozwiązanie Sejmu i 
Senatu nie dało tego efektu, który dla 
naszych stosunków wewnętrznych i dła 
autorytetu państwa nazewnątrz, byłby 
najbardziej pożądany. Przyczyna tego 
tkwi nie tyle w niewyrobieniu politycz- 
nem społeczeństwa, nie posiadającego 
jeszcze dostatecznej szkoły życia pań- 
stwowego. ile w szczególnie drażnią- 
cych i wywołujących niepokojące na- 
stroje w metodach rządzącego dziś W 
Polsce obozu. 

Zaledwie rozpoczął się okres wy- 
borczy, a już w prasie, przedewszyst- 
kiem sanacyjnej, pojawiają się domy- 
sły, co się jeszcze stanie, nim dojdzie- 
my do terminu wyborów 16 listopada, 
albo co się stanie, jeśli wybory wy- 
padną nie po myśli rządu i jego obec- 
nego premjera, 

W pewnych głowach, przy tych 
kwestjach, rodzą się jeszcze nadzieje, 
że rząd, w drodze dekretu Prezydenta | SEmmmmmm E E EE E E E E 
Rżeczypospolitej, zmieni '/ ordynację 
wyborczą i w ten spósób naprawi wady 
ordynacji istniejącej. 

Pomijamy fakt, że uprawnienia 
Prezydenta R. P. nie sięgają tak daleko 
w przerwie między kadencjami izb W- 
stawodawczych. Przeciwnie, Konstytu- 
cja wyraźnie odejmuje Prezydentowi 
prawo zmiany ordynacji wyborczej i 
zmiana taka byłaby jałnem pogwałce- 
niem prawa. My również oddawna wi- 
dzimy wady naszego prawa wyborczego 
i radzibyśmy widzieli radykalną jego 
naprawę, ale nie na drodze bezprawia, 
któreby w konsekwencji mogło dopro- 
wadzić państwo nasze nad brzeg prze- 
paści. 

Zresztą, nie wierzymy, aby rzeczywi- 
sty rdzeń obozu sanacyjnego dążył i- 
stotnie do zmiany ordynacji wyborczej. 
W swoim czasie były sławebny pre- 
mjer, p. Świtalski, w chwili szczerości, 
wytykał  Stronnictwu Narodowemu 
dążenie do zmiany prawa wyborczego, 
ironicznie lekceważąc znaczenie podob- 
nych projektów, Jest to zrozumiałe. — 
Każda istotna i pożądana zmiana obec- 
nej ordynacji groziłaby obozowi sana- 
cji moralnej większą jeszcze klęską, 
niż to teraz można przewidywać — na 
listę bowiem sanacyjną głosować będą 
tylko najciemniejsi z  najszerszych 
warstw ludności, na których najłatwiej 
podziałać w drodze nacisku admini- 
stracyjnego. 

Inni znowu marzą 3 „oktrojowaniu* 
Konstytucji przed wyborami. Nowe i- 
zby ustawodawcze miałyby tę Konsty- 
tucję sankcjonować, A więc byłby to 
zamach na szerszą skalę — bez żad- 
nych oczywiście widoków powodzenia. 
Nikt rozsądniejszy z kierowników obo- 
zu sanacyjnego nie marzy chyba o 
czemś podobnem. Rezultaty wyborów, 
gdyby nawet same wybory odbywały 
się w orgji nadużyć gorszych, niż w r. 
1928, są do przewidzenia. Będą one 
klęską sanacji bezwzględną. Czyż moż- 
na marzyć 0 sankcjonowaniu przez 
nowy Sejm i Senat nielegalnego aktu 
mrzeciw obowiązującej Konstytucji? 


Telefon ab 69. 


Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str, gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu, Dla zagranicy 50°/\ nadwyżki. 


Dies redakj I administrari: Wąbrzeźno, ul. Gheźmińsia 1. 


Rok II. 


Sensacyjne rewelacje angielskiego pisma. 
Plan sowiecko-niemieckiego napadu na Polske. 


i Szatański projekt nowego rozbioru Polski. 


„Narodowiec”, pismo polskie, wy- 
chodzące na emigracji (w Lens) podaje 
pod powyższym tytułem w korespondencji 


z Londynu z datą 2. bm. dosłownie co 
następuje (patrz nr. 206 z dn. 4. bm.): 
— „Dziennik londyński „Referee“, 


organ premjera Mac Donalda, ogłosił wczo- 
raj sensacyjne rewelacje, dotyczące 
stosunków niemiecko - sowieckich i ich 
porozumienia, mającego na celu wy- 
wołanie nowej pożogi wojennej. 

Według pisma „Referee“, między Niem- 
cami a Rosją istnieje podwójny plan od 
wetu: polityczny i wojskowy, 

— „Pierwsza część planu, pisze ws pom- 
niany dziennik, obejmuje program naci- 
sku politycznego na Ligę Narodów dro- 
gą dyplomatyczną środkami ogólnie przy- 
jętemi, któremu ma towarzyszyć propa- 
ganda w prasie wszystkich krajów, a 
zwłaszcza w prasie angielskiej. 

Druga część planu dotyczy spraw woj- 
skowych j przewiduje napad armji nie- 
mieckiej przy współpracy z armją sowiec- 
ką na korytarz polski z bronią w 
ręku. 

Taktyka niemiecka w Polsce spowodu- 
je natychmiastową interwencję kra- 
jów rewizjonistycznych. a 

Habsburg zostanie koronowany na Wę- 
grzech į kraje pobite nad Dunajem, oraz 
bałkańskie, podtrzymywane przez Włochy, 
wystąpią z kolei orężnie. 

Hindenburg podniósł swą maskę, Pre- 
zydent i Wilhelmstrasse (ministerstwo spr. 
zagran.), popierają całkowicie akcję Reichs 
wehry. Plan jest prosty. 

Podczas, gdy armja niemiecka zaatakuje 
korytarz gdański i front śląski, armja 
czerwona uderzy z przeciwnej strony i bę- 
dzie działać na froncie galicyjskim. 


s Gen. von Hemmoratein. Urzyszły "Beat Lab mobilizacji oraz wysylki mosfłków. -d dziennik ani a von Hammerstein., przyszły szef 


Rozsądniejsi, a raczej wytrawniejsi 
z pośród obozc sanacyjnego zdają so- 
bie z tego sprawę i już teraz snują pla- 
ny inne. Między innymi należy do nich 
konserwa Krakowska, której organ 
„Czas“ przewiduje niepomyślny dla rzą 
du wynik wyborów i dopatruje się w 
samym fakcie ich rozpisania ostatnie- 
go aktu p. Piłsudskiego zwrócenia się 
z apelem do społeczeństwa, a gdyby 
do zawiodło chwycenia się „stanow- 
czych środków*. Trzeba się domyślać 
między wierszami, że „Czasowi* śni 
się też „oktrojowanie”, W tej dziwnej 
strategji rządowej chce się domyślać 
organ konserwatywny jakichś tajem- 
nic genjuszu p. Piłsudskiego, który w 
ciągu 4 i pół lat trzymał zasłonięte swo 
je karty, nie uczynił żadnego decydu- 
jącego kroku, aby sprawę reformy 
Konstytucji ująć w swoje ręce, a teraz 
dopiero ma jakimś energicznym aktem 
sprawę rozwikłać. Oczywiście nikt nie 
tłumaczy, bo zresztą nie byłby w moż- 
ności wytłumaczyć dlaczego owych 
energicznych kroków nie uczynionj w 
r. 1926, kiedy sanacja posiadała w rg- 
ku najwięcej siły, ani w r. 1927, kiedy 
miała najlepszą konjunkturę ekonomicz 
ną, a co za tem idzie dość dużą sumę 
zaufania? To dziwne, że w obozie i w 
dziennikarstwie sanacyjnem są jeszcze 
naiwni, którzy z dobrą zapewna wiarą 
snują podobne myśli o „stanowczych 
krokach* w momencie, gdy ziemia s 
usuwa z pod nóg sanacji moralnej, j 
gdy jedynem wyjściem jest szukanie 
sposobów do odwleczenia fatalnej chwi 
li upadku. 

Rozwiązanie- izb  ustawodawczych 
odracza — naszem zdaniem — tę thwi- 
lẹ i tylko z tego punktu widzania moż- 
na je traktować. Spółżycie, nie mówi- 
my już współpraca, rządu z Sejmem, 
były nie do pomyślenia na krótki na- 
wet czas. Nowe izby zbiorą się zale- 
dwie w początkach grudnia. Po ukon- 
stytutowaniu władz normalnie będą 
mogły zacząć pracę dopiero w styczniu, 
Jeśli wziąć pod uwagę możliwość od- 
roczenia sesji na miesiac, a równia* 


Reichswehry, gen, Groener, minister 
Reichswehry, gen, Schleicher, są głów- 
nymitwórcami tego planu ataku, po- 
pieranego przez Treviranusa j jemu po- 
döbnych.- Jeżeliby ci oficerowie zdołali 
się pogodzić z Hugenbergiem, byłoby to ol- 
brzymim krokiem naprzód w kierunku roz- 
poczęcia akcji rewizjonistycznej, 

Etapy ataku na korytarz gdański 
przedstawiają się następująco: 

1) Gen. voń Hammerstein obejmuje do- 
wództwo armji, Obecnie zlecono mu 
kierownictwo departamentu dla armij za- 
granicznych, w celu odkomenderowania 
pewnej ilości oficerów do sztabu genera|l- 
nego armji czerwonej. 

2) Fortyfikacje na wschodzie Niemiec, 
zniszczone na skutek zarządzenia Rady Am 
basadorów, są potajemnie odbudowy- 
wane i szybko doprowadzane do takiego 
stanu, by mogły wstrzymać 
atak armji polskiej. 

3) Potajemna arm ja Niemiec, skła- 
dająca się ze sportowców i członków 
związków nacjonalistycznych, posłuży ja- 
ko jądro dla „asmji narodowej”. 

Ale to jeszcze nie wszystko, 
podaje niezwykle sensacyjny 1 
plan zniszczenia Polski. 

W Niemczech mają być utworzone ba- 
taljony z najlepszych jednostek bojowych, 
zwane: „bataljonami poświęcenia”, których 
członkowie, - wszyscy ochotnicy, wybrani 
z pośród „najpatrjotyczniejszych, zostaną 
przewiezieni samolotami do serca kraju 
nieprzyjacielskiego w razie wojny i tam 
pozostawięni jako kompanje izolowane. 


„Referee“ 
szatański 


Celem tych  kompanij będzie nisz- 
czenie komunikacyj, linij kolejowych, 
mostów, składów amunicji i paraliżowa- 


nie mobilizacji oraz wysyłki posiłków. 


ewentualny” 


Znawcy twierdzą, że rola tego rodzaju 


„bataljonów poświęcenia" nie będzie wy- 
dajną we Francji, gdzie sieć kolejowa jest 
bardzo rozgałęziona, łecz w Polsce, — 


gdzie system komunikacyjny jest jeszcze 
mały, szybka akcja tego rodzaju może 0- 
siągnąć rezultaty katastrofalne. 

„Referee“ dodaje wkońcu, że wielu lu- 
dzi w Anglji znajduje. się jeszcze pod 
wpływem kłamliwej propagandy niemiec- 


kiej, mówiącej o „napoleoniźmie francu- 
skim* i utrzymującej, że „Anglja wstępuje 
w ślady imperjalizmu francuskiego“, pod- 


czas gdy w rzeczywistości Francja stosuje 
jedynie środki zapobiegawcze, 
Paryski dziennik „Echo de Paris', któ- 
ry również szeroko zacytował rewelacje 
dziennika angielskiego, dodaje od siebie: 
— „Należy podziękować dzienni- 
kowi angielskiemu za jego odkrycia. My, 
znamy już nazwiska oficerów sztabu ge- 


neralnego armji niemieckiej, którzy u- 
trzymują ścisłą łączność 2 armią 
czerwoną. Chodzi tu mianowicie 


o pułkownika von der Lieth, gen. Ludwi- 

ga, pułk. Nicolai,” słynńiego szefa służby 

informacyjnej, majora Justrow i kpt 
von Niedermayera, Wiadomo teraz zre- 
sztą w Polsce (ale nie- wszystkimi 

Przyp. Red.) czego się należy z tego 

wszystkiego spodziewać“, 

Istotnie to co piszą w Anglii, w  dzten- 
niku półurzędowym. w tej Anglji, którą 
Niemcy zaliczali doniedawna do najżycz- 
liwszych dla nich członków koalicji, po- 
winno Polsce wystarczyć i wystarcza. Do- 
kładność informacyj- wywiadu angielskie- 
go jest aż nadto dobrze znana, by można 
powątpiewać w to, co podaje wybitny i 
będący echem rządu premjera Mac Donat- 
da dziennik angielski". 


drugi miesiąc bezczynności z powodu 
przypuszczalnego przesilenia rządowe- 
go — nie wiele miałyby czasu na u- 
chwalenie budżetu. Przy podobnej pro- 
cedurze Sejm przyszedłby właściwie 
do głosu w sprawie stosunku do rządu 
dopiero'fod koniec roku, bo sesja mo- 


że być zamknięta już w ostatnim dniu | czeństwo, i w jakiem świetle przedsta 


marca aż do końca października. 


Szerzonę przez prasę sanacyjną do- 
mysły, plotki, pogłoski mają ten po- 
średni skutek, że zaciemniają istotny 
stan rzeczy i rodzą nastrój niepokoju i 
niepewności. Nie trzeba wyjaśniać, jak 
to oddziaływa na zmęczone i zdener- ' 
wowane pod rządami sanacji społe= 


wia Polskę nazewnątrz. 


Wiece. — 

Paryż, 5. 9. 

Wystąpienia niemieckie w sprawie 
rewizji granic wywołały wśród kilku- 
settysięcznej emigracji polskiej w pół- 
nocnęj Francji silne oburzenie. W sze- 
regu miejscowości, jak miasto Bruay, 
osada górnicza Marles les Mines i inne, 
odbyły się wiece przy udziale wielu ty- 
sięcy osób. Na wiecach tych uchwalo- 
no rezolucje, w których robotnicy pol- 
scy stwierdzają wobec całego świata, 
że ataki niemieckie stanowią zapo- 
wiedź wojny odwetowej, metodycz- 
nie przygotowywanej przez imperja- 
lizm niemiecki, oraz dziękują sprzy- 
mierzonej Francji za zajęcie zdecydo- 
wanego stanowiska przeciw zakusem 
niemieckim na ziemie rdzennie pol- 
skie. 

Omawiając sprawę korytarza po- 
morskiego i podjętą .w tej kwestji pro- 
pagandę niemiecką, Charles Maurras 
przytacza na łamach „Action Fran- 
caise“ rezolucje, przyjęte na wiecu ro- 
botników polskich w Bruay przyczem 
ząznacza, że tego rodzaju manifestacje 
są najlepszym. dowodem, iż korytarz 
nie jest bynajmniej bezdusznym pion- 
kiem na szachownicy europejskiej, 
iecz że zamieszkują go ludzie, wyrośli 
wśród ucisku których katowano przed 
tokiem 1914 dla wpojenia w nich „pięk 
nbśc” je yka niemieckiego i zmusze- 
nia do noszenia munduru pruskiego. 
Przyłsowanie tvch ludzi do Polski hvła 


Rezolucje. — Wrażenie we Francji. 


dla nich ratunkiem; oddanie ich 
zpowrotem Niemcom oznaczałoby po- 
nowne wydanie ich na pastwę nędz- 
nych katów. Faktem jest niezawod- 
nym, iż wszystkie warstwy społeczeń= 
stwa zdecydowane są brońić do upad- 
łegc każdej piędzi ziemi polskiej prze- 
ciwko zakusom ludzi, myślących jedy- 
nie o wzbogaceniu się kosztem innych. 


Skazanie dzieciobójców. 

Warszawa, 6. 9. tel. wł. 

Stołeczny -sąd apelacyjny zatwier- 
dził wyrok sądu I-ej instancji, skazu= 
jący niejaką Kozłowską na 12 lat cięż- 
kiego więzienia, a jej przyjaciela, Czu- 
pryńskiego na 10 lat c. więzienia ża to, 
że utopili oni siedmioletniego synka 
Kozłowskiej, chcąc się pozbyć dziea. 


Włamanie do urzędu 
pocztowego. 


Wilno, 5. 9. 

Ubiegłej nocy w Grodnie policja zaalar= 
mowana została zuchwałem włamaniem 
do centralnego urzędu pocztowego. Około 
północy niewykryci sprawcy przedostali 
się do lokalu urzędu. Obezwładniwszy do 
zorcę „kasjarze” rozpruli kilka  kaseiek 
pocztowych, skąd zabrali listy wartościo- 
we i gotówkę w vłeustałonej narazie -wy- 
sokóści. Po ucieczce włamyw aczy, dozorca 
zdołał się uwolnić z powrozów i zawiado- 
mić o wypadku policję, która podjęła 
śledztw. 


Dymisia płk. Rayskiego| 


nieprzyjęta! 


Warszawa, 5.9, Tel. wł, 

Jak wiadomo, szef departamentu lot- 
nictwa ministerstwa spraw wojskowych 
pik. Rayski podał się do dymisji w zwią- 
zku z tragicznemi dla Polaków wynikami 
rajdu lotniczego Małej Ententy i Polski. — 
Wiadomość o tem społeczeństwo przyjęło 
z wielką ulgą. Minister spraw wojsko- 
wych Piłsudski nte przyjął dymisji 
pik. Rayskiego, tak, iż pozostanie on na 
zajmowanem dotychczas stanowisku, . 


Triumf lotników francuskich. 
Nowy Jork, 5. 9. Tel. wł. 


Samolot „Znak Zapytania* został 
przez rozentuzjazmowany tłum lekko 
uszkodzony, ponieważ wiele osób chcia- 
„ło zatrzymać sobie coś na pamiątkę lotu 
Costes'a i Bellonte'a. 

Jak podaje Havas, prezydent Hoover 
otrzymał od obu lotników telegram, w 
którym składają oni podziękowanie za 
przyjęcie, zgotowane im w Stanach Zje- 
dnoczonych, przyczem dodają, że będą 
czuli się szczęśliwi, o ile lot ich przy- 
czyni się do zacieśnienia węzłów przy- 
jaźni, istniejących pomiędzy Francją. a 
Stanami Zjednoczonemi. 

Lotnicy francuscy będą przyjęci w 
poniedziałek w „Białym Domu* przez 
prezydenta, który będzie ich podejmo- 
wać śniadaniem. Po powrocie z Wa- 
szyngtonu lotnicy odbędą okrężny lot 
ponad St. Zjednoczonemi. 

4 bm. rano Costes i Bellonte wystar- 
towali na „Znaku Zapytania“ do Dal- 
las z zamiarem zdobycia nagrody w wy- 
sokości 5 tys. funtów, przyznanej przez 


pułkownika Easterwood. Trasa lotu wy-. 


nosi 1200 mil, którą to przestrzeń lotni- 
cy mają przebyć bez lądowania. 
Wypadek w Tatrach. 
. Zakopane, 4. 9. 
We środę dnia 3 bm. wybrało się 


` dwóch turystów z Poznania, Jan Beyer- 


«2 


lein i Romuald Nowacki od doliny Strą- 
żyskiej na Czerwone Wirchy. Gdy do- 
azli do szczytu Małołęczniaka, złapała 
ich gęsta mgła, która zmusiła ich do 
powrotu w stronę Zakopanego. Przy 
schodzeniu z Małołęczniaka Beyerlein 
spadł z wysokości 5—8 metrów na niżej 
znajdującą się półkę skalną, doznając 
przytem licznych obrażeń. Towarzysz 
jego po powrocie do Zakopanego, około 
godziny 9-tej wieczorem, zaalarmował 
Pogotowie Ratunkowe, które udało się 
bezzwłocznie na pomoc. Mimo usilnych 
poszukiwań w ciągu nocy, ofiary wy- 
padku nie znaleziono, tak, że drugie 
Pogotowie musiało wyruszyć na pomoc 
dziś rano. Do tej pory niema żadnych 
wiadomości. Beyerlein, według opowia- 
dania Nowackiego, miał doznać złama- 
nia ręki, nogi oraz potłuczenia głowy. 


Za uratowanie tonącego. 
_ Warszawa, 5. 9. 

Franciszek Kromer w Czechowicach 
(pow. bielski) otrzymał „Medal za ra- 
towanie ginących* za uratowanie to- 
nącego. 


J. I. Kraszewski. 


CZASY SASKIĘ. 
(Ciąg dalszy). 


Otwierały się one właśnie i o, Guari- 
ni wchodził. Skąd się dowiedział tak 
rychło o przybyciu Briihla, trudńo się 
było domyśleć. Szedł ku niemu milczą- 
cy, z twarzą smutną, mimo zwykłego 
jej wyrazu, który mu trudno było po- 
kryć: otwarł ręce szeroko, jakby go 
chciał uścisnąć. Briihl byłby może jedną 
z tych rąk ucałował, gdyby nie świadek 
niepotrzebny. Postąpił krok tylko i, 
skłaniając głowę, rzekł: 

— Król nie żyje! 

— Eviva il Re! — odpowiedział ci- 
cho Guarini, podnosząc oczy do góry. — 
Wyroki Boskie są niezbadane. 

— Wie już królewicz? 


— Nie jeszcze — rzekł sucho Suł- 
kowski, który na księdza rzucił wzro- 
kiem niezbyt przyjaznym, ani nawet 
tak pokornym, jak Brühl i drudzy. Gua- 
rini też jakby z umysłu nie zwracał się 
ku niemu. 

— Życzeniem mojem jest, oszczędza- 
jąc, o ile możności, królewicza czułość — 
dodał Brühl — naradzić się z n. króle- 
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skazana została matka, która 


Chojnice, 6. 9. tel. wi. 

Przed izbą karną tut. sądu okręgo- 
wego odpowiadała w ub. czwartek nie- 
jaka Gertruda Puczyńska, lat około 25, 
niezamężna, która przed paru miesią- 
cami utopiła w Bladəwie powiatu tu- 
cholskiego swego pięcioletniego nie- 
ślubnego synka, Oskarżona miała dwo- 
je nieślubnych dzieci. Przed sądem t:u 
maczyła się, że nie miała zamiaru uto- 
pić dziecka, dopiero gdy stanęła nad 
jeziorem, przyszła jej do głowy myśl 
pozbycia się chłopca. Zepchnęła 
chłopca do wody, który w oczach mat- 
ki utonął. Oskarżona broni się tem, że 
straciła na chwilę panowanie nad so- 
bą, gdy zaś przyszła do przytomności, 
było już zapóźno i chłopiec więcej nie 
wypłynął. 

Chłopca pozbyła się, bo wydaliła ją 
z domu rodzicielskiego matka i dziecko 
stało się jej ciężarem. 

Z pośród świadków pierwsza zezna- 
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z rozwagą utopiła własnego 
a. 

wala robotnica Ewa Łangowska z No- 
wego Żalna, u której oskarżona nijesz- 
kała. Krytycznego dnia, oskarżona po 
kolacji zawinęła chłopca w szal, po- 
czem udała się w kierunku Bladowa 
Gdy powróciła, była bardzo wesołą i 
okazywała zadowolenie z powodu po- 
zbycia się chłopca. Gdy w kilka dni 
później rozeszła się wieść o znalezieniu 
zwłok o czem również wiedziała oskar- 
żona, udała się w największym spoko- 
ju na zabawę taneczną do Bladowa. 

Obrońcą oskarżonej adwokat Rad- 
wański starał się udowodnić, że oskar- 
żona czyn swój popełniła bez zastano- 
wien'a. 

O godzinie 12.30 zapadł wyrok. 0O- 
skarżona Gertruda Puczyńska skazana 
została za morderstwo z zastanowie- 
niem na karę śmierci. 

Oskarżona wyrok przyjęła spokoj- 
nie. Obrońca zgłosił od tego wyrcku 
odwołanie. 


Szczegóły straszliwej katastrofy. 


Nowy Jork, 5. 9. (Radjo). 

Pewien nąoczny świądek straszli- 
wego tajfunu w San Domingc tak opi- 
suje przebieg tej żywiołowej kata- 
strofy: 

Panował straszny upał przy zupeł- 
nym braku wiatrów; nagle niebo za 
ciemniło się zupełnie i zdala była 
słychać złowrogie grzmoty, zwiastujące 
wiiżanie się tajfunu. Po kilkunastu se- 
kundach orkan rozpoczął swe dzieło 
zniszczenia. Lżejsze domki w dzielnicy 
tubylców unosił wysoko w powietrze, 
gdzie rozsypywały się w gruzy; drze- 
wą wyrywał z korzeniami i słupy tele- 
graficzne, unosił mosty a także ludzi. 
Ryk orkanu zagłuszał jęki i krzyki 
rozpaczy ludności, która jak szalona 
biegała szukając kryjówki; wszyscy 
myśleli, że nastał koniec świata. 


klm. 

Najwięcej ofiar jest w dziėlnicy tu- 
bylców; masywne domy dzielnicy eu- 
ropejskiej nie ucierpiały tyle, a mie- 
szkańcy zdołali tu schronić się jeszcze 
na czas. 

Miasto jest w trzech ćwierciach zu- 
pełnie zniszczone i sprawia wrażenie, 
jakby uległo trzęsieniu ziemi !ub zo- 
stało zbombardowane. Z 10.000 budyn- 
ków zostało zaledwie 400, ilość zabi- 
tych, którą pierwotnie obliczono na 800 
osób, wzrosła już do 1200, a przypu- 
szczalnie wzrośnie jeszcze do 3000. 

Ludność nocuje w kościołach i nie- 
wielu pozostałych gmachach publicz- 
nych. Kuchnie polowe rozwożą po mie- 
ście strawę. Miasto ciągle jeszcze od- 


cięte jest od okolicy, tak, że-na razie-|- 


nie wiadomo, jakie szkody wyrządził 


Trwało to pizez cztery godziny. Or- | rkan na prowincji i jaka jest tam 


kan chwilami oJsięgał szybkość 250 


iczba ofiar. 


Badania szczątków ekspedycji Andrée’go 


Jak przeprowadzono badanie i co znaleziono i stwierdzono. 


Depesze radjowe doniosły już pewne 
szczegóły:o przywiezieniu zwłok Andreego 
i towarzyszy oraz odnalezionych  szcząt- 
ków ekspedycji do Tromsö, Donosiliśmy 
że w porcie oczekiwało na statek „Brat- 
vaag“ wielu korespondentów pism zagra- 
nicznych. Obecnie nadesłali oni już do 
swych pism dość szczegółowe dane 0 wy- 
nikach badania szczątków przez specjalną 
komisję. 

Rozpoczęło się ono w środę o godz. 1 
po południu w szpitalu w Tromsó, gdzie 
złożono wszystko co znalazła ekspedycja 
dra Horna. Stwierdzono, że zostały zna- 
lezione dwa szkielety ludzkie, ciało było 
naogół dobrze. 

Po monogramach w ubiorach stwier- 
dzono tożsamość Andreego i Strindberga. 

Rozpoczęto następnie szczegółowe bada- 
nie zwłok Andreego. Ubranie było pódar- 
te, prawdopodobnie przez niedźwiedzie; 


Guarini skłonił głowę, a Sułkowski 
nieznacznie ramionami ruszył i na 
Briihla rzucił przelotne wejrzenie, wy- 
rażające niezadowolenie. 

— Idźmy więc wszyscy do pani, — 
rzekł sucho — bo chwili niema do stra- 
cenia. 

Briihl spojrzał na swój ubiór podróż- 
ny. 

— Nie mogę się tak przedstawić — 
odparł. — Idźcie wy, panie hrabio, z oj- 
cem Guarinim; ja suknie każę przynieść 
do zamku i przebrać się muszę. 

Sułkowski w milczeniu przyjął ten 
wniosek o. Guariniego, potwierdzając 
go skinieniem, i zwrócił się ku drzwiom. 
Brühl padł na krzesło, jakby się na nmo- 
gach utrzymać nie mógł. 

Dosyć niechętnie wysunął się za je- 
zuitą Sułkowski, zostawiając za sobą 
Briihla, który się sparł na ręku i zadu- 
mał. 

Dumaanie to i spoczynek wszakże nie 
trwały tylko tyle czasu, ile potrzeba by- 
ło, ażeby oba wysłańcy znikli w ciem- 
nych przejściach pałacu; Brühl podniósł 
się żywo, prędko podbiegł ku drzwiom, 
otworzył je i okiem rzucił po sieni. 

Kamerdyner stał, jakby na rozkazy 
czekając. 

— Proszę wezwać pazia Berlepscha 
do mnie, a żywo... 


pod żakietem znaleziono kilka innych ka- 
wałków garderoby m. in. czapkę. 

Na plecach mniejwięcej w okolicy pasa 
znaleziono sweter zawinięty w chustkę wo 
skowaną a w nim słomą owinięte dwa no- 
tesy. Pierwszy z nich zawierał na pierw- 
szych stronach kilka notatek a poza tem 
był pusty, drugi notes natomiast jest 
dziennikiem całej wędrówki przez lo- 
dy. prawdopodobnie zawiera on szczegóły 
silnie zepsute, lecz ubrania zachowały się 
o całym przebiegu i o losach ekspedycji. 

Znaleziony już poprzednió przez dra 
Horna notes zawiera tylko kilka zapisa- 
nych stron, jest pokryty pleśnią a kartki 
są zlepione. Świeżo znaleziony dziennik 
jest utrzymany znacznie lepiej. Należy 
przypomnieć, że oprócz notesów, o których 
tu wspominamy, dr. Horn znalazł jeszcze 
książeczkę zawierającą dokładne badania 
położenia geograficznego ekspedycji. Ogó- 


łem istnieje zatem jeden notes dobrze u- 
trzymany, zawierający dziennik podróży, 
drugi (gorzej utrzymany) zawierający kil- 
ka kartek dziennika, trzeci, zawierający 
tylko kilka notatek, czwarty z danemi ge- 
ograficznemi. 

Wszystkie wysłano do Sztokholmu dla 
szczegółowego badania. Istnieje nadzieja 
że z ich pomocą uda się- zrekonstruować 
cały przebieg ekspedycji. W kieszeniach 
Andreego znaleziono m. in, kilka nabojów, 
paczkę zapałek i scyzoryk. 

W kieszeniach Strindberga znaleziono 
tylko ołówek. Brat Strindberga stwierdził, 
że kilka przedmiotów znalezionych przy 
Andreem były własnością Strindberga. — 


Wnioskują z tego, oraz z kilku innych 
spostrzeżeń, że Andree przeżył Strind- 
berga. 


Wkońcu zbadano zawartość łodzi; jest 
ona wypełniona przedmiotami, które sta- 
nowiły prawie cały ekwipunek wyprawy; 
m. in. zawiera całą bibljotekę, składającą 
się z tabel nawigacyjnych i trygonome- 
trycznych, map oraz zeszytu czasopisma 
„Ymer“ z opisem podróży Andreego w r. 
1896. Broń znajduje się w zupełnie do- 
brym stanie: w łodzi znaleziono dubel 
tówkę i sztucer, drugi sztucer leżał obok 
zwłok Andreego. 

Dalsze badania odłożono do następnego 


dnia. 


ienie ziemi 
we Włoszech. 

Rzym, 6. 9. Radjo. 

Wczoraj o godz. 22.30 w Melfi i okolicy 
— w tych samych miejscowościach, które 
uległy zburzeniu w lipcu br. odczuto 
lekkie trzęsienie ziemi, które trwało pięć 
sekund. Ludność w panice poczęła wybie- 
gać z domów. Trzęsienie ziemi nie wy» | 
rządziło żadnych szkód. 


Samobójstwo inżyniera. 

Gdynia, 6. 9. tel. wł. 

Wczoraj rano popełnił samobójstwa 
w obecności współpracowników, przez 
wypicie wieększej ilości cynkalu, inży 
nier Juljan Myśniowski, zatrudniony w 
warsztatach marynarki wojennej w 
Oksywiu. Przyczyną samobójstwa był 
rozstrój nerwowy, głuchota i pewnego 
rodzaju zboczenie umysłowe. Denai 
pozostawił list do żony i córki. Pocho- 
dzi ze Lwowa, liczył lat 48. 


Uszkodzenie polskiej skrzynki 
pocztowej. 

Gdańsk, 5. 9. 

Dzisiejsza prasa gdańska przynosi ko: 
munikat senatu, donoszący o uszkodzeniu 
polskiej skrzynki pocztowej i wyrażeniu 
ubolewania przez senat gdański Komisar- 
jatowi Generalnemu. ` 


Strajk w Łodzi? 

Warszawa, 6. 9. Tel. wł. 

W związku z nieuwzględnieniem przea 
przemysłowców żądań robotników pod 
wyżki płac, ma wybuchnąć za 3 dni w Ło- 
dzi strajk w przemyślew łókienniczym. 


Okradzenie ambulansu poczto* 
wego. 
Warszawa, 6. 9. Tel. wł. 
W Kamiennej na dworcu skradziono 
z ambulansu pocztowego 2 worki, zawiera- 
jące razem 31.000 złotych w gotówce 


Samobójstwo dziecka. 

Kielce, 5. 9. PAT. 

Wczoraj w Szydłowcu pow. konecki 
wystrzałem z rewolweru pozbawiła 
się życia t5-letnia uczenica szkoły po- 
wszechnej. Powodem  rozpaczliwego 
kroku było nieotrzymanie promocji do 
kl. 4-ej. 


Znów trz 


Ruszył się posłuszny sługa, a w pięć 
minut z pośpiechem wielkim i zadysza- 
ny wbiegł młody chłopak w mundurze 
paziów królewicza. 


Briihl, stojący u drzwi, położył mu 
rękę na ramieniu. 


— Berlepsch, ufasz mi, spodziewam 
się; mie pytaj jak i dlaczego, dostań się 
do pokoju królewicza i na własną odpo- 
wiedzialność, rozumiesz mnie: na wła- 
sną odpowiedzialność, wypapblaj się, że 
Briihl przyjechał. Ale prędko! Jeśli co 
przeszkodzi ci, to się już na nic nie zda- 
ło. 


Roztropny chłopiec spojrzał w oczy 
mówiącemu, klamki nie puszczając z 
dłoni, nie odpowiedział słowa i wyszedł. 
Briihl na wszelki wypadek znać siadł 
u stołu i w rękach głowę zanurzył. 


Cicho było dokoła, lecz najmniejszy 
szełest wywoływał w nim drgnienie. Na 
górze poruszyło się żywiej, po wscho- 
dach słychać było żywe kroki: zbliżyły 
się one do drzwi i mężczyzna młody je- 
szcze, pięknej twarzy, na której szyder- 
stwo i ironja się wypiętnowały wyraż- 
nie, ukazał się w progu. Zobaczył 
Briihla i, powitawszy go dziwnie jakoś 
satyryczną ekscelencją, odezwał się: 


— N. królewicz, przypadkiem uwia- 
domiony o przybyciu waszem, żąda, ar: 


byście natychmiast przynieśli mu depe- 
SZĘ. 

Brühl! udawał zmieszanego. 

— Nie jestem ubrany. 

— Jak stoicie. 

— Czy takie są rozkazy? 

— (o do słowa. 

Spojrzawszy jeszcze na swój strój, 
Brühl ruszył się jakby zmuszony, nie 
mogąc utaić w twarzy się malującego 
pewnego zadowolenia. 

W milezeniu szli oba na górę. 

Otworzono drzwi, Briihl wszedł po- 
woli ze smutkiem tak wyraźnym na lt- 
cu i postawie, że królewicz, który jesz- 
cze fajkę palił w fotelu, upuścił ją z rąk 
i powstał. 

W tej chwili zamknęły się drzwi i 
Brühl padł na kolana. 

— Przynoszę w. k. m. najsmutniejszą 
nowinę i pierwszy składam hołd u stóp 
nowego monarchy, Król, a pan nasż 
najmiłościwszy nie żyje... 

Fryderyk stał przez chwilę, jak osłu- 
piały. Zakrył sobie oczy. 

Chwila milczenia była z *obu stron. 
Brihl klęczał, Fryderyk dał mu rękę 
do pocałowania i wskazał, aby się pod- 
niósł. 

— Brühl, kiedy się to stało? Jak się 


to stało? 
„AQisa dalszy) - . . 


Wynagrodzenie za skon- 
fiskowanie majątków. 


„Gazeta Sądowa Warszawska”, or- 
gan sądowników polskich donosi, że w 
sferach miarodajnych powstał projekt 
opracowania projektu ustawy o przy- 
znaniu wynagrodzeń dla osób poszko- 
dowanych wskutek  skonfiskowania 
przez rząd rosyjski majątków nieru- 
chomych za udział w powstaniach. 
Ustawa ma przewidywać miesięczne 
wynagrodzenie dla zainteresowanych, a 
dotyczyć będzie również ich spadko: 
bierców, których nieruchomości, praw- 
nie im należne, znajdują się We posia- 
daniu państwa polskiego. W ten spo- 
sób w razie wydania wspomnianej u- 
stawy zakończyłyby się coraz liczniej- 
sze procesy o zwrot skonfiskowanych 
majątków. 
VE E CORSE 


1-szy Pomorski Zjazd P. C. K. 

Warszawa, 6. 9, 

W dniu 10. bm. odbędzie się w Tucholi 
pierwszy zjazd prezesów oddziałów Polskie 
go Czerwonego Krzyża na Pomorzu, orga- 
nizowany przez okręg pomorski PCK. 

Zjazd zwołany został w gelu omówienia 
. doniosłych zadań Polskiego Czerwonego 
„Krzyża, oraz ustalenia punktów wytycz- 
nych działalności i omówienia szeregu 
"spraw organizacyjnych okręgu pomorskie- 
*go PCK. Jeden z punktów porządku o- 
brad zjazdu stanowić będzie kwestja rato- 
wnictwa wodnego. 

Z ramienia zarządu głównego PCK. u- 
dadzą się na zjazd: prezes zarządu główne 
go PCK, p. Ludwik Darowski, oraz naczel- 
ny dyrektor, dr. Bohdan Zakliński, 


Zabił lokatora. 

Łódź, 6. 9. Tel. wł. 

Na przedmieściu Chojny właściciel do- 
atu Kaczmarek, znany awanturnik, usiło- 
wał wedrzeć się do mieszkania swego lo- 
'katora Pastusiaka. Nie mogąc tego doko- 
'nać strzelił z rewolweru przez zamknięte 
'drzwi i położył Pastusiaka trupem na 
miejscu. Policja z trudem obroniła mor- 
„dercę przed samosądem innych lokatorów. 


Briand rezygnuje ze St. Zjed- 
noczonych Europy? 

Paryż, 6. 9. (Radjo). 

Radykalno-socjalistyczna „Republique“ 

rzaiMieszcza wiadomość zaczerpniętą 
z „Journal kie Geneve“, według której 
Briand miał oświadczyć, że narazie rezy- 
gnuje ze swego planu utworzenia Stanów 
Zjednoczonych Europy i czekać będzie od- 
powiedniejszej chwili, w której można bę- 
dzie na nowo plan ten wyeunąć. 
" Na decyzję Brianda wpłynąć miały za- 
'równo odpowiedzi, jakie nadesłały rządy 
państw europejskich, jak i stanowisko 
„Hendersona podczas ostatniego spotkania 
z Briandem. 

„Republique“ napada przytem na rząd 
francuski, twierdząc, że Tardieu ponosi 
pełną odpowiedzialność za decyzję Brian- 
da, gdyż w tym kierunku wywierał nacisk 
da niego. 


Oskarżenie rządu Rzeszy. 

Berlin, 5. 9. tel. wł. 

Rząd Rzeszy publikuje obszerny 
memorjał pt. „Zdradą Stanu planowa- 
na przez niemiecką narodowo - socjali- 
styczną partję robotniczą“. W życiu 
parłamentarnem narodowi socjaliści, 
według memorjału, biorą udział w 
: tym celu ażeby podkopać odwewnątrz 
republikę i we właściwym momencie, 

. przez osłabienie wewnętrznej odporno- 
ści, ułatwić dokonanie zamachu stanu. 
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Łokietek hula 


na czele zbirów z bojówki bebesowskiej. 


Warszawa, 6. 9. Tel. wł. * 

Przed kilku dniami w jednej z knajp 
w okolicach hali targowej przy placu Że- 
łaznej Bramy tragarze żydowscy pobili do- 
tkliwie osławionego Łokietka, przywódcę 
bojówki BBS. Przyczyną pobicia było żą- 
danie Ł. złożenia mu na nową kurtkę po 
5 zł, od osoby przez tragarzy żydowskich, 
zjednoczonych w związku, liczącym 600 
osób. 

Pobity Łokietek postanowił zemścić się, 
Wczoraj około godziny 5 rano przed dom 
nr. 7 przy ul. Rynkowej zajechało trzy sa- 
mochody, z których wysiadło osiem osób, 
ubranych po cywilnemu, którym przewo- 
dził osobnik w mundurze oficera strzelców 
ozdobionym licznemi gwiazdkami 1 orde- 
ranti. Był to Łokietek. 

Tragarzy żydowskich na stanowisku 
jeszcze nie było. Bojówkarze postanowili 
zaczekać na nich. 

W tym czasie do grupy bojówkarzy zbli 
żyli się dwaj żydowscy furmani: Josek Hil- 
derbrand i Gedala Milsztajn. Na ich widok 
Łokietek dał znak do bójki. 

Momentalnie otoczono obu furmanów i 
zaczęto ich okładać pięściami i laskami. 
Pijany i dewo trzymający się na nogach 
Łokietek, okrzykami i okrutnemi wymy- 
słami zachęcał kompanów do bicia furma- 


nów. Na krzyk Hildebrandta pośpieszyli 
z odsieczą okoliczni przechodnie Żydzi. — 
Wówczas w rękach bandy błysnęły rewol- 
wery i żelazne boksery. Zaczęto okładać 
każdego, kto się nawinął pod rękę. 
Wkrótce zjawiło się kilkunastu poli- 
cjantów, którzy całą bandę z Łokietkiem 
na czele przeprowadzili do 7 komisarjatu. 
Następnie Łokietka przetransportowano 
do wydziału politycznego urzędu śledczego 
skąd go wypuszczono. 
(Decyzja urzędu śledczego jest skan- 
dalem. Z jakiej racji wypuszczono na 
wolność notorycznego rzezimieszka, fory- 
towanego przez wpływowe osobistości sa- 
nacyjne?) 
Koło godziny 11 zrana na tej samej uli- 
cy nawprost straganów Rynku na Wielo- 
polu rozegrała się druga bójka, Kilku przy 
jaciół Łokietka napadło na administratora 
domu przy ulicy Rynkowej nr. 1 ' Szyję 
Munka. Kiedy Munk zaczął się bronić, a 
liczni przechodnie nadbiegli mu na pomoc 
napastnicy rzucili się do ucieczki. Za ucie 
kającymi pogonili przechodnie. W czasie 
pogoni ścigani zaczęli strzelać z rewolwe- 
rów, raniąc ciężko 6 osób. Bójce położyła 
kres policja, aresztując bojówkarzy bebe- 
chowskich. Jeden z”rannych dogorywa w 
szpitalu. 


W Paryżu 


tłumy ludzi przysłuchiwały się radjowej transmisji przyjęcia lotników -fran- 


cuskich w N. Jorku. 


Warszawa, 6. 9. Tel. wł. 

Śledztwo w sprawie sekty martynistów, 
uprawiaj. kult szątana zatacza coraz szer- 
sze kręgi. W chwili obecnej nie ułega już 
wątpliwości, że praktyki satanistyczne od 
bywały się w mieszkaniach Czesława Czyń 
skiego, Mikołaja GCzaplina i Bogdana No- 
wakowskiego. 

Tu odprawiano t. zw. „czarne msze“ ku 
czci djabła. Opis tej potwornej ceremonii 
podaje świadek M. S., który zajmując się 
gorliwie zagadnieniami okultystycznemi, 
zdołał się dostać na taki obrzęd, 

Świadek wprowadzony został przez nie- 
jakiego pana B. W., należącego do zako- 
nu martynistów Czyńskiego. Do ceremonji 
kazano mu się przygotowywać przes ty- 
dzień przez branie kąpieli narkotycznych 
i zażywanie pewnych pastylek. Tłumaczo- 
no mu, że są to środki przeciwdziałające 


„Czarne msze”, 


odprawiane przez sekciarzy Cz 
ły one charakter masońs 


roo ku czci djabła. — Mia- 
ii kończyły się orgjami. 


złemu wpływowi na zdrowie narkotyków, 
palonych podczas „czarnej mszy“. 

W dzień oznaczony wprowadzono pana 
M. S. do małego pokoiku. Tu kazano mu 
zdjąć ubranie i włożyć na nagie ciało 
czarny płaszcz jedwabny, na twarz zaś 
czarną maskę. Wtedy nakazano mu wejść 
do sąsiedniego dużego pokoju, gdzie znaj- 
dowało się trzech mężczyzn i trzy kobie- 
ty, taksamo ubranych w czarne płaszcze 
i maski. 

„Umeblowanie pokoju składało się z 
dwóch kanap i dywanu, zaściełającego po- 
dłogę. Na ścianach wisiały trójkąty równo 
ramienne, dwoma rogami obrócone ku gó- 
rze (oficjalny znak masonerji, przyp. red.). 
Na głównej ścianie wisiał olbrzymi wize- 
runek Bafometa, czyli szatana, wyobrażo- 
nego w postaci potwornego kozła, siedzą- 
cego na kuli ziemskiej. Pod tym obrazem 


Str. 3. 


stały dwa trójnogi z urnami, w których 
paliły się narkotyczne kadzidła, 

Po jakimś czasie ukazał się p. B. W. 
(dziś już nieżyjący) ubrany w czarny or- 
nat z wyhaftowanym na nim szkarłatnym 
wizerunkiem Bafometa. Na głowie miał 
czerwony, trójgraniasty kapelusz. Za 
tym „mistrzem ceremonji“ satanistycznej 
postępowały trzy kobiety, jedynie z czar- 
nemi maskami na twarzy. 

Położyły się one na dywanie pod wize- 
runkiem Bafometa, tworząc swemi ciała 
mi figurę trójkąta. Mistrz ceremonji B. 
W. wszedł pomiędzy nie i zaintonował blu- 
źnierczy psałm ku czci szatana, 

Psalm ten śpiewali zebrani klęcząc, 
wśród dymów kadzideł, Jest to hymn, uło- 
żony przez twórcę kultu szatana Szymona 
Maga w kiepskim języku łacińskim. Tek- 
sty tego hymnu, wydrukowane na welinie 
z emblematami masońskiemi i satanistycz- 
nemi znajdują się pośród dokumentów 
Czyńskiego, odnalezionych przy rewizji 
przez policję. 

Tekst ten, z opuszczeniem zwrotów bluź 
nierczych, których nie można podać w 
druku, brzmi w  najistotniejszych punk- 
tach następująco: 

— „Antyfona: Pochwalone niech 
będzie imię twoje.. i trójkąt znak twój 
i wyobrażenie głowy kozła... t 

Psalm; ..nie przemilczaj mej chwa- 
ły, bo kość nazareńczyków i kość... z0- 
stała przeze mnie odkryta... obrzucono 0- 
belgami mój język.. i odsunięto mnie 
od łask.. a mimo to, zawsze będę chwa- 
lit znak trójkąta odwróconego i złorze- 
czył trójkątowi prostemu... 

Niechaj będzie przeklęty wróg nasz... 
strach niech mu towarzyszy... krótkie nie 
chaj będą dni jego... dzieci niech zaznają 
sierocej doli, a żona wdowiej... niech 
zniszczeje jego majątek.. zaraza niech 
padnie na jego ciało... 

A ty, Szeloszet.. uczyń mi według la- 
skawości twojej”. — 

Po odśpiewaniu „psalmu“ mistrz cere- 
monji rozdał wszystkim uczestnikom jā- 
kieś pastylki, nakazując je zjeść. Świa- 
dek M. S. pastylki nie zjadł i bacznie ob- 
serwował maga, który miał przystąpić te 
raz do wywołania czarta. Trwało to dłu- 
go. Śpazmatyczne konwulsje wstrząsały 
ciałem maga, z ust jego wydobywały się 
zaklęcia i grożby. 

Nagle wszyscy zebrani podnieśli wielki 
krzyk. Świadek zauważył równocześnie, 
że na głównej Ścianie zjawił się cień. Nim 
zdołał mu się przyjrzeć — cień zniknął. 

W tejże chwili uczestnicy i uczestnicz- 
ki „czarnej mszy“ rzucili się do dzikiej 
orgji. % 

Zeznania świadka S. są bardzo dla 
Czyńskiego i jego sekciarzy obciążające. 


O pomnik Kościuszki pod 
Saratozą. 


Donoszą z Nowego Jorku, że polon- 
ja zamieszkała w Schenectady i oko- 
licznych osiedlach przystępuje do zbie- 
rania składek na fundusz budowy pom 
nika Tadeusza Kościuszki pod Sarato- 
gą, w miejscu, gdzie w roku 1777 roze- 
grała się decydująca bodaj walka o 
wolność Stanów Zjednoczonych, a w 
której udział brał również Kościuszko, 
przyczyniając się do zwycięstwa amery 
kańskich wojsk rewolucyjnych. Wła- 
dze miejscowości, w której obrębie le- 
ży to historyczne pobojowisko, zgodzi- 


ły się wyznaczyć specjalne miejsce 
pod pomnik naszego bohatera. Prasą 
polska z zainteresowaniem omawia 


sprawę projektu budowy pomnika Ko- 
ściuszki pod Saratogą, zaznaczając, że 
do zebrania funduszu na budowę po- 
winno przyczynić się całe wychodźtwo. 


"Rozwijaj i wzmacniaj szeregi 


go moczenia w domu. Przeparzenie, a | Nawet:pod każdym względem zupełnie 


0 zatruciu grzybami. 


"IL Nieodpowiednie użycie grzybów ja- 
dalnych. 


Grzyby jadalne nieodpowiednio u- 
| żyte, mogą także spowodować zatrucia. 
Te wypadki są nawet dość częste, ale 
| tylko poważniejsze dochodzą do ogól- 
inej wiadomości; bo mniej poważnych 
| nie uświadamiamy sobie jako zatrucia 
| grzybami, tylko składamy winę na ja- 
' kaś „niedyspozycję żołądka”. Przyczy= 
| ną tych zatruć jest przejście zdro- 
| wego grzyba w stan  zgnilizny. 
|Grzyby posiadają dużo białka, które w 
pewnych warunkach łatwo się rozkła- 
da i wywołuj» zgniliznę, a ta wytwarza 
następnie różne trucizny gnilne, szkod- 
liwe dla człowieka, zupełnie tak samo) 
jak zapsute mięso. ryby, jajka, W ta- 
'kim rozkładzie znajdują się grzyby 
przestarzało, zaczynające gnić już na 
pniu, choć na oko mają jeszcze wygląd 
zdrowy. To samo dzieje się z grzybami 


przemoczonemi, czy wskutek deszczu | 


następnie gnicie powstaje .przez stło- 
czenie grzybów i odcięcie dopływu 
świeżego powietrza, np. przez zasilne 
zapchanie grzybów w koszyku, worecz- 
ku lub pudełku zbierawczem albo w 
domu przez szczelne zakrycie w misce 
za małego objęcia. Także grzyby goto- 
wane lub smażone mogą wywołać nie 
miłe zaburzenia, jeżeli przechowuje 
się je za długo, odkłada resztki z jed- 
nego obiadu na drugi, z jednej kolacji 
na drugą. Nawet w składach spożyw- 
czych suszone grzyby jadalne inogą tak 
że spowodować zatrucia. Niesumien- 
ni zbieracze lub handlarze świeżych 
grzybów, aby się nie narazić na straty, 
suszą pozostałe przestarzałe lub nawet 
zapleśniałe grzyby na ostrym ogniu za- 
cierają przez to ich stan niezdrowy, 
mieszają je następnie ze zdrowemi i 
puszczają w świat jako „prima“ to- 
war. Kupione grzyby suszone należy 
przed użyciem włożyć do gorącej wody, 
zbadać dokładnie każdy grzyb zosob- 
na i odłączyć wszystkie śliskie lub po- 


jjeszcze na pniu. czy wskuiak za dlugie ' dejrzanie wyglądające egzemplarze. — 


beznaganne grzyby jadalne mogą wy- 
wołać pewne, choć niepoważne zabu- 
rzenia u osób nader wrażliwych, z 
uprzedzeniem lub odrazą do potraw 
grzybnych, jak np. spożycie raków, wę 
gorzy, poziomek powoduje u niektó- 
rych osób dokuczliwą wysypkę skórną, 
„pokrzywkę”. 
III. Oznaki zatrucia i środki zaradcze, 
Oznaki zatrucia są rozmaite?” i wy- 
stępują mniej lub więcej silnie, odpo- 
wiednio, do różnych trucizn w grzy- 
bach, do ilości spożytej strawy i odpor 
ności danej osoby. Najczęściej zdradza 
się otrucie przez silne palenie i drapa- 
nie w gardle;, zawroty, wymioty, zim- 
ne poty, silne bicie serca, kurcze żołąd- 
kowe, rozwolnienie, omdlewańie. Zwy- 
kle występują te oznaki krótko po spo- 
życiu strawy grzybnej, najpóźniej w 4 
do 5 godzin po jedzeniu. Wyjątek sta- 
nowią zatrucia przez muchomory białe, 
zieloqąkawe i żółtawe, które, jak już 
wspomniałem, dopiero po dłuższym 
czasie się uwidoczniają. 


We wszystkich wypadkach zatrucia 
należy niezwłocznie przywołać lekarza. 
Nim ten zaś przybędzie, zastosowuje 
się domowe środki zaradcze. Przede- 
wszystkiem trzeba się starać o opróż- 
nienie przewodu 'pokarmowego Z z4a- 
trutej strawy przez wymioty i rozwol- 
nienie, o rozcieńczenie pozostałości 
przez picie zimnej wody, wody sodo- 
wej lub mleka, lecz nic kwaśnego. Cie- 
płe, co 10 minut odnawiane okłady w 
okolicy żołądka przyczyniają się do 
uśmierzenia bólów. Przy raptownem 
słabnieniu podaje się dobre . wino lub 
mocną czarną kawę. O ile nastąpią cie 
płe poty, jest wielką nadzieja uratowa 


nia zatrutego. Ale jeszcze raz: Zaraz 
postarać się o pomoc lekarską.“ 
Aby się ustrzec przed zatruciem 


grzybami, należy się kierować nastę 
pującą, niezawodną regułą: Zapoznaj 
się dokładnie z grzybami trującemi 
swej okolicy, a z grzybami jadalnemi . 
obchodź się ściśle według przepisów 
zdrowotnych, 


4. Tadeuszewski 
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© Niedzielne strzelanie Bractwa 
Strzeleckiego, W niedzielę odbyło się 
doroczne strzelanie tut. Bractwa Strze 
leckiego o godność króla żniwnego i 
rycerzy połączone ze strzelaniem o 
premje. 

Liczba biorących udział w strzela- 
niu było stosunkowo bardzo nikła. 

W wyniku strzelania godność króla 
żniwnego przypadła bratu Stempniew- 
skiemu, pierwszego rycerza br. Ga- 
szyńskiemu, drugiego rycerza br. Gó- 
ralskiemu. O pierwszeństwie decydo- 
wała ilość pierścieni. 

Poza tem strzelano o nagrody na 
dwu tarczach. Na tarczy pierścienio- 
wej pierwszą nagrodę zdobył br. Góral 
ski 55 P.» II, br. Rogowski 53 p., 11l, br. 
Chwiałkowski 48 p. Na tarczy płytko- 
wej . Br. Rogowski, II. br. Chwiałkow- 
ski, 111. br. Swobodziński, 1V. br. Góral- 
ski, 

© Nowa placówka. P. Bolesław Te- 
sławski otworzył z dniem 15 bm. pra» 
cownię obuwia przy ul. Chełmińskiej 
nr. 4. W pracowni tej wykonuje się 
wszelkiego rodzaju obuwie w najnow- 
szych fasonach i pierwszorzędnem wy- 
konaniu. Wykonuje się również obu. 
wie ortopedyczne, czego dotąd w Wą- 
brzeźnie nię można było nabyć. Nowej 
placówce życzymy pomyślnego roz- 
woju. Red. 

© Ważne dla pp. kupców. We wiorek 

o godzinie 8-mej wieczorem w lokalu p. 
St. Klimka przy Rynku, odbędzie się ze- 
branie Korporacji Kupców Samodzielnych, 
Na zebranie to przybędą prelegenci z izby 
Handlowo — Przemysłowej z Grudziądza, 
którzy wygłoszą referaty o obecnej sytua- 
cji gospodarczej kraju i dzisiejszym poło- 
żeniu kupiectwa. Na zebranie powyższe 
winni przybyć wszyscy członkowie, Sym- 
patycy i goście mogą również na powyż. 
sze zebranie przybyć. Zarzad. 

© Otwarcie zastępstwa farbiarni Fa 
„Elegancja Bydgoska“ oddała swe przed- 
stawicielstwo na Wąbrzeźno p. Wierzbow- 
skiemu skład bławatów przy Rynku 27. — 
Firma ta przyjmuje do farbowania i che- 
micznego czyszczenia wszelką garderobę, 
Zakłady „Elegancji Bydgoskiej“ są urzą- 


dzone według najnowszych wymogów tech 
co daje rękojmie fachowego i dobre- 


niki, 


KINO 


SŁOŃCE 


„Hoteli Pod białym orłem” 
właściciel Fr. Szymański. 


HNO „OWÓR WĄBRZESKI" 


wł Jan Kaczynski. 


W 540 


Elegancja Bydgoska 
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go farbowania i czyszczenia oddanych do 
tego przedmiotów. Mamy więc odtąd w 
Wąbrzeźnie uprzystępioną farbiarnię co 
niewątpliwie niejednemu się przyda. 

© Zakłócanie spokoju. Od diuższego 
już czasu słyszymy narzekania mieszkań- 
ców ul, Kolejowej na szybką i głośną jaz- 


de samochodów po tejże ulicy, co nie- 
zmiernie daje się we znaki zwłaszcza w 
porze nocnej. Od czasu kiedy ulica Kole- 
jowa została wyłożona kostką.  szoferzy 


aut, nie omieszkują tego wykorzystywać 
dla swoich zachcianek. Nie dość, że jadą 
tu nadmiernie szybko, ale przy tem Za- 
kłócają spokój sygnałami szosowymi. 
Może by więc władze miejskie wydały 
odpowiednie zarządzenie, aby ij u nas w 
Wąbrzeźnie wolno było w mieście używać 
tylko słabsze sygnały, za co mieszkańcy 
ulicy Kolejowej byliby  niezmniernie 
wdzięczni. Niestosujących się dó powyż- 
szych przepisów łatwo będzie odnaleźć, 
gdyż oświetlenie ulicy jest dobre, tak, że 
przy baczniejszym zwracaniu uwagi na to, 
co możnaby przeprowadzić, posługując. się 


stróżami nocnymi, rzadko który szofer 
uniknąłby kary. 
© Zebranie zarządu Sokoła, We czwar 


tek dnia 10 bm. o godzinie 8 wieczorem od- 
będzie się w sokolni przy ul. Przemysłowej 
zebranie zarządu. Obecność wszystkich 
członków zarządu jest konieczne, gdyż o- 
mawiane będą bardzo ważne sprawy, 
Prezes, 

© Baczność Sokoli! Zbiórka Dru- 
chen. i Druhów: dziś w poniedziałek 
dnia 8. 9. punktualnie o godz. 20 w so- 
kolni ul. Przemysłowa. Ze względu na 


odbyć się mające zawody  lekkoatle- 
tvezne Okr. IV. przybycie jest kə- 
nieczne. Czołem! Naczelnik. 


© Baczność orkiestra Sokoła! W po- 
niedziałek dnia 8 bm. o godzinie 8 wieczo 
rem odbędzie się w sokolni zebranie or- 
kiestry tut. Sokoła. Na zebranie powyż- 
sze winni się stawić wszyscy członkowie 
orkiestry j zarządu. Zaprasza się również 
i takich, którzyby zamierzali do orkiestry 
wstąpić. — Instrumenty należy przynieść 
ze sobą. Czołem! Prezes 

© Z wyścigów kolarskich, Według 
zapowiedzi odbyły się wczoraj wyścigi 
kolarskie jako pierwsza impr ezą nie- 
dawno powstałego na miejscu Tow. 
„Pogoń“. Kolarze nasi występując po 
raz pierwszy, rozpoczęli swą imprezę 
pochodem z orkiestrą na uroczyste na 
bożeństwo do kościoła parafjalnego, 


Po nabożeństwie drużyna kolarska na 
barwnie  przystrojonych rowerach, 
przejechała przy dźwiękach orkiestry 
przez Rynek i ulicę Kolejową, co było 
dobrem zareklamowaniem wyścigów. 
O godzinić 13.45 przy dość licznie 
zebranej publiczności na szosie do Sit- 
na obok nieruchomości p. inż. bud. Ga 


szyńskiego odbył się start. Do biegu 
stanęło 14-tu zawodników. Trasa wy- 
nosiła 65 kim, 


Bieg ten zwyciężył przybywając do 
mety jako pierwszy w dobrej formie 
i dobrym czasie 2 godziny 11 min. p. 
Niedzielski. Drugie miejsce zajął p. Wo 
liński, trzecie p. Białkowski. Czwarty 
Nitka Wł. Piąty Fiałkowski. 


Wieczorem w sali „Dworu Wąbrze- 
skiego“ odbyła się zabawa taneczna, 
poprzedzona rozdaniem nagród zwy- 
cięzcom. 

Szczegółowe wyniki wyścigów poda 
my z powodu trudności technicznych 
w następnym numerze. Dziś możemy 
już jednakże wyrazić swe zadowolenie 
z dobrej organizacji tej imprezy. 


®© K. S. „Wisła“ Tczew — K. S, 
„Pomorzanka“ Wąbrzeźno. Zawody 
piłki nożnej rozegrane pomiędzy po- 
wyższemi drużynami zakończyły się 
zwycięstwem drużyny Tczewa w sto- 
sunku 4:1 do pauzy 3:0. Mecz ten, któ- 
ry w rozgrywkach grupowych przy- 
niósł „Wiśle“ pierwsze miejsce, był dla 
„Pomorzanki* jednym z najgorszych 
jakie kiedykolwiek w Wąbrzeźnie wi- 
dzieliśmy. Pomorzanka grała od po- 
czątku w dziewiątkę, gdyż niemożli- 
wem było zarządowi skompletować 
wszystkich graczy. Winę temu należy 
przypisać nie zarządowi lecz innym 
czynnikom z poza tego najstarszego 
klubu piłkarskiego w Wąbrzeźnie, co 
mogłoby być przedmiotem szerszego 
omawiania. Stwierdzamy tylko to, że 
Wąbrzeźno jest ośrodkiem za małym, 
aby mogło mieć dwa dobre zespoły. 
Zupełnie zbyteczne tworzenie drugiego 
klubu na miejscu, niczem się dla roze 
woju sportu nie przyczyniło, lecz prze 
ciwnie sprawiło, że w Wąbrzeźnie nie 
mamy odpowiedniego zespołu piłkar- 
skiego. 


NT. 105 


Z ostatniej chwili, 


Warszawa, 8. 9. Tel. wł, 

W pismach sahacyjnychi ukazał się nv. 
wy wywiad premjera Pilsudskiego Wy- 
wiad ten nie różni się ani treścią ani f9t- 
mą od poprzedniego wywiadu, 


Grudziądz, 8, 9. 

Na zarządzenie prokuratorji aresztowa- 
ni zostali tu następujący członkowie Zza- 
rządu Kasy Parcelacyjno . Osadniczej W 
Grudziądzu: naczelny redaktor „Gazety 
Grudziądzkiej* R. Wasilewski, książkowy 
zakładów graficznych Kulerskiego, Mly- 
narski, urzędnik Kasy Kulczyk i dyrektor 
Banku Lud. w Łasinie Szymkał. 


Toruń, 8, 9. 

W ub, niedzielę odbyły się w 
m astagh wielkie demonstracje 
mieckie. Najpotężniejszą była 
cja w Poznaniu. 


szeregu 
antyn'e- 
imanifesia_ 


Rekord oraiko 


V Holandji, w całym szeregu kino- 
(GA podobnie, jak na plażach, miej 
sca dla mężczyzn i kobiet są ściśle od- 
oraniczone: po prawej stronie mężczyź 


ni — po lewej kobiety. Rekord moral- 
ności jednakże zdobył chyba burmistrz 
holenderskiego miasta Martnisdyk w 
prowincji Zeeland: u wejścia do parku 
miejskiego ukazała się pewnego dnia 
tablica o następującej tręści: „Osoby 
płci różnej, korzy stające z ławek umie- 
szczonych w parku, winny uważać, by 
odstęp pomiędzy niemi nie był mniej. 
szy, niż jeden metr". 


Wypadek górnika, 


Katowice, 5. 9. PAT, 

Ze Śląska Opolskiego donoszą, że ni 
kopalni „Życzenie Jadwigi” w Zabrzu gór 
nik Jędrysik został zasypany przez złomy 
węgla, wskutek czego doznał pęknięcia cza 
szki. Odwieziono go w stanie beznadziej- 


nym do szpitala. 


| S e 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Edward Piszcz, Wąbrzeźno, Wolności 55. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 

Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
w Toruniu. 


Dziś w poniedziałek, dnia 8. bm. we wtorek, dnia 9. bm. i w środe, 
dnia 11, bm. o godz, 8,45 wieczorem sensacyjno-salonowy M Bi 


Aes tygodni Wóród Aasin” 


Dramat w 18-tu wielkich aktach. 
W roli głównej ulubieniec publiczności Harry Peel. 


ARAUUUOALOETUUOUUOOOUO LUU EOE OUUOUUODU UTOTO OTUU OOOI AAAA: 
B ENIE ASES EE WE E TA 


Karkołomny pościg reportera 
za handlarzami żywym fwarem 


Wspaniała wystawa! Najnowsze 
stroje! Najsubtelniejsza gra! 


OATES SA S 
MOTYWU 


We wtorek, dnia 9 b. m. i w środę, dnia 10 b. m. o godz. 
8,45 wieczorem 


„Kraj bez kobiet 


KONNY 


Rynek 27 


Chemiczne czyszczenie wszelkiej garderoby. 


Farbowanie. 


Ceny bezkonkurencyjne 


filja Wąbrzeźno, 


ZAWIADOMIENIE. 


Niniejszem zawiadamiam Szan. Obywatelstwo miasta 
Wąbrzeźna i okolicy, że z dniem 15. VIII. + 


pracownię obuwia. 


Wykonuję pierwszorzędne zamówienia podług miary 
oraz wszelkie reparacje oraz obuwie ortopedyczne. 
Proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa. 


Z poważaniem 


Bolesław Tesławski 
Wąbrzeźno, ul. Chełmińska nr. 4, 


Rynek 27 


Farbowanie, 


— Wykonanie fachowe. 


b. r. otworzyłem 


| « W-535 


osie i buksy do wozów od- 
kładnie, lemiesze podkowy 
śruby i nity poleca po przy- 
stępnych cenach  :—: 


skład żelaza, Rynek. 


Ty SK Paw, Lr 


Żelazo. blache, gwoździe. 


Fr. Balcerski 


Szanownej Publiczności miasta Wąbrzeźna i Fa M podaję do 
jaskawej wiadomości, iż otworzyłem zakład 


zegarmistrzowsko - złotniczy 
przy Rynku 33, róg ul. Grudziądzkiej. 


Wykonuję wszelkie reparacje wchodzące. w zalires zegarmi- 
strzostwa i złotoictwa szybko, fachowo i tanio. 


Proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa. 


JULJAN ŚWIERCZYNSNI, 


zegarmistrz i złotnik. 


Z poważaniem 


WWW 


Następny program: 


„MIRA | Pajar 


U OOOO 


Udzielam 
Lekcji gry na fortepianie 


| Stefanja Grajewska 
Rynek 14. w527 


Przetarg przymiśdwy.. 


We wtorek! dnia 9. 9. br, 
o godz. 11 prze poł. sprze- 
dawać będę najwięcej da- 
jącemu za gotówkę: 
| | wirówkę, maneż, 

zbiór z 4 mórg 

żyta. 
Zbiórka licytantów u oosp 


Dzwonkowskiego Rogowski, 
komorn, sądowy Kowalewo 


Przelary przymusowy. 


Dnia 9. 9. 30 r. o godz. 3,30 
po poł. sprzedawać będę w 
drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu 
za gotówkę; u p. Piotra 
Juśki w Ludowicach 


73 klatty torfu, 
H | zbiór okołd 5 mórg 
je żyta, konia i krowę 


Główczewski, 
kom. sąd. Wąbrzeźno, 


